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Przepisy,  r y w a l i z a c j i
miłośn,^ dzie je ^ I ę ^ z a  :e ^ b ie ty . * w a SĄ? należy wte^y sa l z8 o Iny do prawdziwej, czystej' mi I powiedziałem , konstatuję 
poza dobrem i złem. * meitll! nosiadae dość dużo pienię- łości?  Śmiem w ątpić. Ręczę, że I smutkiem, że powiedziałem

(Fryderyk Nietsche). dzy* I nie wytrzym ałaby pani długo 7 ta
D aw niej brało się sztylet i w b i ; Jeżeli rywal jesi bogaty i pięk- j kim delikwentem. Uwaga: trze- 

ja ło  ryt .łowi w plecy, był to spo- ny, trzeba pow tórzyć zabieg ze ba być samemu bardzo poważ- 
sób aośe prosty i w skutkach snobizmem i ponadto znaleźć ko- 
rwarantjwuny. Mam tu na myśli niocznie jakąś „p iętę A ch illesa": 

tę najszczj n iejszą ryw alizację, może jest głupi, może był karany 
czyli w spółzaw odnictw o w  zdoby- sądownie albo ma jakieś nieule- 
wam u „seruuszka aioo jak kto CZalne choróbsko, może ulega ja - 
wołi ,rąi zki“  pięter ej kobiety. Nie kimś nałogom  (alkoholizm , nark > 
stety dzis obostrzone p M p is y , ! m anja)j brzydkimt , , „ . . , p rzyzw y cza ję -
k ręp u ją  nas w  tym  _ w zględzie  i nWm> a lb , p oprostu  WOg ó le ma 
w alk a  z ryw a la m i je s t  b a ra z ie j j i J L *  „ i „ «
skom plikowana. M iast trucizny i 
noża operu je się dzis humanitar- 
nemi środkam i, które polegają 
n a : łagodnej persw azji, wyrozu­
miałem pobłażaniu w stosunku 
do kobiety oraz subtelnem ośm ie­
szaniu i obrzydzaniu rywala, pro 
wokowaniu go do niezręcznych 
posunięć i niekorzystnych sytu- 
acy j, co w oczach damy „w ykań­
cza" go le p ie j, 'l iż  nóż, czy arsze- 
nik.

Cala sztuka w tem, żeby truć 
gościa  przyjacielsko, nie dając 
ponieść się pasji, co m ogłoby w y­
w ołać w ręcz odw rotny skutek. 
Należy też zapoznać się przedtem 
dokładnie z organizm em  danego 
rywala, a to w celu dobrania o d - ; 
pow iedniej trutki, bo co jednego 
może uśm iercić z m iejsca, to dru 
giemu akurat może w yjść na zdro 
wie. Co się tyczy pięknych pań, 
to „serduszka" ich reagują dość 
steoretypow o, toteż znając m eto­
dy postępow ania nie należy się 
! tej strony obaw iać niespodzia­
nek. Dla ułatwienia zaintereso­
wanym walki z rywalam i, zebra­
łem garstkę przepisów, któremj 
chętnie podzielę się, zaznaczając, 
że doświadczenie w tej dziedzi­
nie, czerpałem  wyłącznie od stro 
ny negatyw nej i tuszę, że jako o-

pecha. Znalazłszy jakieś „a le"

sobiście poszkodowany, zdobyłem m e r̂

i należy pannę dobrotliw ie i łagod 
| nie ostrzec, w spółczu jąc serdecz­

nie jego niedoli. O urodzie rywa­
la należy wyrazić się, że je st „tro 
chęj lalkowata" i że „dziś raczej 
jest w modzie interesująca brzy 

, dota u m ężczyzn". U w aga: wy-
lienić paru aktorów filmowych, 

obarczonych taką właśnie intere­
sującą brzydotą: W allace Beery, 
George Haft, Jack Holt, Noak 
Beery etc...

Jeżeli rywal jest interesująco- 
brzydki i to ją „bierze", należy 
w ym yślić dla jego  „u rod y" ja ­
kieś niemile porównanie, że przy­
pomina wieprza, papugę, krowę, 
pinczerka, że mlaska przy jedze­
niu, że nie ma za grosz wdzię­
ku ( ! )  i gustu, i że w ogóle jest 
tryw jalny (dziadek był pewnie 
fornalem ).

*A teraz kilka wprawek w wy­
padkach bardziej skom plikowa­
nych

Jeżeli rywal jest np. ziemiani­
nem :

—  Droga Pani, dziś ziemiań- 
stwo, to nie to co dawniej, siedzą 
po uszy w długach a m ajątki idą 
na licytację . Kom pletnie przeży­
ta i zacofana kasta. Przecież od 
tak'ego jegom ościa  tr^ci na lcilo-

nym i statecznym, nie śmiać się 
prawie nigdy, i mieć o wszystkiem 
wyrobione zdanie.

Oto garstka wskazówek do wal 
ki z ryw alizacją , bardzo zresztą 
zgrubsza ujętą. W  tej form ie 
należałoby je  stosow ać raczej w 
pierw szych stadjach ryw alizacji, 
t. zn. kiedy dama nie jest jesz­
cze wyraźnie zadeklarowana, w 
późniejszych stadjach należy za­
chow ać w  ęcej ostrożności, kła­
dąc ogrom ny nacisk na timbre 
każdego zdania, bowiem  kobiety 
są to istoty w rażliw e i bardzo 
muzykalne.

Reasum ując wszystko to, co

ze 
bar­

dzo niewiele. Przecież pozbyć się 
rywala, to zaledwie mikro - czą­
steczka dalszego ogromu sprawry. 
A co potem ? No, w ięc już jest 
twoja, no proszę! Łaź z nią te­
raz człowieku po kinach, w ysia­
duj po kawiarniach, obtańcow uj 
po dancingach, wystaw aj przed 
bramami, cału j po kątach i w y­
słuchuj tysięcy głupstewek, odpo 
wiadając na nie tysiącam i in­
nych.

—  A  czyja  to n ózia?
—  A  moja.
—  A czyja  to rąsia?
—  A  m oja.
—  A czyj ten nosek?
— A  twój...
To nie jest takie proste, moż­

na się łatw o zaplątać.

Janusz ~z

Aktualia

nCzas11 to pieniądz

materjał pewny i skuteczny.
A  w iec:
Jeżeli rywal lubi śpiewać i 

przyleirr fałszuje, należy zawsze 
w obecności zainteresow anej da-

prow ineją, albo ten dzi­
waczny s tró j; jakieś świtki, kurt 
ki, sam odziały i ten kapelusz z 
przyczepionym  stylu pcndzelkiem 
do golenia, a nadewszystko jest 
'.miesznć mina zarozunualcza

my, nam awiać go usilni-: do śpic- U z  najm niejsz, cł] p( d.
wu, i zachw ycać się jego  w spa- gt&w ^  Ksiażp> n0 to ,.0 in_

nego, ma przynajm niej tytuł, ale 
taki wiatrem podszyty szlache!- 

i ka?  A to siedzenie na wsi, z ku­
rami spać i wstawać, na obiad

nialym głosem . N ależy się przy­
tem starać o jaknajliczn iejsze 
audyterjum  melomanów.

Jeżeli rj wal ma krzywe nogi, 
trzeba wm ówić w niego przy da- . k| ^ ję  nip tylko żurek j zafiU  
m ie.serca , że pięknieby w y g .ą d a l' w a- a w ,zvstko przesączone 
w sponowerr ubraniu. Trzeba wy ja k a - ba’ 4 nml nudaj &%ikt zabi_ 
silić cały spryt i w ystrcic faceta  ty dat* ami> llęczę> żc uciekłaby 
w pończochy. N iech się panna . stamtad n j  m :esiącu
przekona, jakiego ma pokrakę

Jeżeli rywal jest żie zbudow a­
ny, to trzeba zaaranżować ko­
niecznie spotkanie na plaży (z i­
mą w basenie Kasy C horych) i 
pokazać go w kostjum ie kąpielo­
wym. Niech się objaw i w całej 
sw oiej m arności. U w aga: Trzeba 
do tego być samemu dobrze zbu­
dowanym.

Jeżeli rywal się jąka albo ma 
złą wymowę, trzeba prowradzić z 
m m  bez prąerwy długie i zacie­
kle dysputy

Jeżeli rywal źle tańczy, trzeba 
wyprow adzać pannę na dancingi.

Jeżeli rywal posiada pieniądze 
i auto, trzeba dużo kobiecie mó­
wić o snobizmie, koltuństwie i zni 
komości m ieszczańskiego posiada 
nia, przeciw staw iając mu warto- 
ści duchowe i zalety męskiego 
charakteru. Ponadto nie zawadzi 
.wspom nieć o dzisiejszem  materja 
liźmie wśród kobiet, które „ le cą " 
na każdego faceta, byleby tylko 
m iał forsę i auto" * ) . Uwaga: 
Trzeba samemu posiadać trochę 
duchowych zalet.

Jeżeli rywal nie posiada pienię 
dzy, natomiast posiada w artości 
duchow e, należy m ów ić o nim, ja  
ko o fzlow ieku , który nie m ając 
podstaw m aterjalnych, nie będzie 
n igdy w m ożności uszczęśliw i

*) Autor czuje się w obowiązku 
nadmienić, że zabieg ten bardzo rzad 
ko się udaje.

Jeżeli rywal jest oficerem:
—  No dobrze, powiedzm y że ta 

stała, choć niewielka pensyjka 
ma sw oje znaczenie, ale ta cią ­
gła świadom ość, że przez caie ży­
cie nie wpłynie ani jeden grosz 
ponad ustalone normy... T o s tra - ’, 
szne takie życie bez niespodzia­
nek. Jedyną atrakcją może być 
wojna, w której o ficer  naiażony 
jest bardziej od innych. A  ta 
chandra garn izonow a! A  te dzie­
ci, których jedynem i zabawkami 
są puste pudelka od sardynek i 
pasty do obuwia. A ter, poziom  in 
telektualny, pożal się B oże! Nie 
mam tu oczyw iście na myśli o f i­
cerów  polskich, bo ci przecież 
stoją  dziś na czele krzewienia 
kultury i sztuki, tylko tak w ogó- 
ie, proszę szanownej pani... R ę­
czę, że uciekłaby pani stamtąd 
po m iesiącu.

Jeżeli rywal jest satyrykiem, pi 
sujacym powiedzmy w ABC:

—  Ależ, proszę pani, to prze­
cież człow iek niepoważny, Pisze 
jakieś tam bzdury, kto to w ogóle 
czyta ? A z czego aię tu śmiać, 
pytam ? Weźmy dowcip takiego 
M akuszyńskiego albo Sęka, o, to 
jest klasa, subtelny, cięty, ale to, 
proszę pani, to czyste kpiny, co 
tam zresztą takie ujadanie po ga 
zetach. 1 w ogóle co za mental­
ność może mieć taki facet, który 
każdą rzecz stara sie zohydzić i

i w ykoszlawić. Czyż taki może być

Kazim ierz W ierzyński w  recen­
zji sw ej ze sztuki p M orozowicz 
Szczepkowskiej „T yp  A “  zw rócił 
się do mnie jako do „lekarza lite 
raekich chorób kobiecych" praw ­
dopodobnie, abym postaw ił swą 
nieśm iałą diagnozę w tej spra­
wne.

Niestety, gdy przybyłem na 
m iejsce nieszczęścia do teatru 
„A teneum ", wszelka pom oc oka­
zała się spóźniona Poronienie na 
stąpiło przed m ojem  przybyciem  i 
nieńonoszony płód od paru już 
dni karm iony byl przez swą mam 
kę, a raczej przez swą grafo-m am  
kę. Od kom prom itacji nie zdołała 
uratow ać doskonała akuszerja 
(czy  tam —  reżyser ja  —  jak glo 
si program ) Z o fji M odrzewskiej.

L iteracki potworek, jakim jest 
niew ątpliw ie noworodek pani Mo 
rozow icz - Szczepkowskiej, ma je  
dnak zapew nionych kilkadziesiąt 
dni życia. Podtrzym uje je  zapew­
ne corizień sfora  roznam iętnio- 
nych babsztyli, które łypią zgłod 
niałemi oczami w  stronę rosłego 
golasa w spinającego się na sce­
nie.

Ten golas to clou całego s-ztu- 
czydta A utorka weszła w cięż­
kie położenie starszych pań, któ­
rym w obecnej porze roku za zim 
no jest og lądać i podniecać się 
wittigowskim  nagusem przed „Za 
chętą". Pokazała im przeto gola­
sa ciepłego i żywego Ale jedn o­
cześnie wzbudziła w tych pa­
niach uczucie zazdrości dla swe 
go szczęśliw ego położenia przed 
prem jerą tej „kom edji". Zazdro­
szczą je j napewno tego, iż mm 
je j dzieło u jrzało św iatło dzien­
ne, musiała się dowoli napatrzeć 
na krocie męskich aktów, które 
kandydowały do oDjęcia najw aż­
niejszej roli. Nie przewidziała 
tylko, że na scenie nudyzm zamie 
ni się w nudę.

Czyż nie lepiej było się porożu 
mieć z jakim ś ginekologiem , jak 
uniknąć " n iefortunnej prem jery. 
Napewno zaleciłby je j, jak  w zna 
nym kawale, szklankę zimnej w c-
dy. Nie po napisaniu, nie przed

napisaniem, ale z a m i a s t !
Bo kobieta przecież może ni* 

pisać. N ajlepszym  tego dowodem 
jest sym patyczny w ieczór, jak ie­
go byliśm y niedawno świadkami 
w „SIM -ie“ . M iały tam w;ustępo­
wać różne panie. Jakież było o- 
gólne zdziwienie i jaicaż. była o- 
gólna radość, gdy wykonawczy- 

( nie, zamiast w ystąpić ze. swemi 
j utworami, zadem onstrowały po- 
! prostu kobiecą modę sportową. 
Śliczne stroje tenisowe, lekko-atle 
tyczne, narciarskie i t. p. osnute 
na m otyw ach ludow ych wzbudzi­
my ogólny zachwyt. A ż serce się 
radowało, gdy piękne panie .za­
miast grubych rękopisów  niosły 
w rękach oszczepy, rakiety, nar­
ty, lub podskakując na estradzie 
baw iły się piłką z publicznością.

Ogólną radość m ącił tylko 
fakt, że niestety pośród tych prze 
m iłych niewiast trudno było do­
strzec nasze literatki. A  szkoda! 
Czyż nie lepiej byłoby, gdyby na- 
przykład taka pani M orozow icz- 
Szczepkowska zamiast produko­
w ać się w IPS-ie swemi utwora­
mi, skakała po SIM-ie w  prze­
wiewnym stroju  za p iłką? Albo 
gayby pani M igow a w  tymże 
SIM-ie, na tymże wieczorze zaba 
w iła się w berka z panią, dajmy 
na to, H erm inją N aglerow ą? A l­
bo gayby pannę M usza! ktoś roz­
ruszał i nam ówi! do efektow nego 
skoku o ty czce?  A lbo gdyby pani 
Zarembina wykonała parę przy­
siadów i podskoków?...

Gdyby... gdyby... A tymczasem 
te panie nie skaczą, nie podska­
kują, nie biegają, nie gim nasty­
kują sie, ba, nawet nie przewie­
trzają stęehlej atm osfery, jaką. 
jest nasiąknięte każde ich  dzie­
ło. W ;ęcej h igjeny, drogie pan ie!

Bo trzeba będzie ju ż  prędko za 
łożyć jakieś nowe L. O. P. P. P. 
P „ t. zn. L igę Obrony Publiczno­
ści Przed P 'su jącem i P anam i- 
A lbo naw et: L O. P. P. F  P ..P - 
P P P. P., t. zn. L igę Obrony 
Publiczności Przed Paniam i J?o- 
pełniającem i Poezje, Pow ieści, 
Przekłady, P lagjaty, Poematy.,.

Polskie rzeki i strumyki
N iespokojna i rwąca rzeka 

Wieniawka, bierze sw ój początek 
u podnoża strom ych skal Belwe­
deru. Zasilona w  swym górnym  
biegu dopływem rzeczki Zytniów 
ki, przepływ a m ajestatycznie 
przez środek Europy, gdzie b ie­
rze w siebie dalsze dopływy Si- 
.7 uchy i Rminkówki, poczem  za­
wadziwszy o żydowską m ieścinę

Podział B. B. na lewicę i prawicę.
Rys. Z. Jurkowski

Za p a r a  w a
dziecinnego pokoju

em
W  dzisiejszych czasach szeleją- niono ju ż pierw szy krok w tym

cej zgnilizny m oralnej, pismo dla 
dzieci „M ały P łom yczek" w nu­
merze 8 -ym, z dnia 3 grudnia roz­
poczęło godną poklasku akcje 
walki z dem oralizacją w śród na­
szych najm łodszych pociech . Z 
radością stw ierdzamy, że uczy-

kierunku, drukując w ierszyk p. t. 
„Lalka E w ci“ , w którym to utwo­
rze, wszystkie bardziej drastycz­
ne w yrazy zastąpiono tylko 
pierwszem i literam i i kropkami. 
Przytaczam y ten w ierszyk jako 
przykład godny naśladowania.

Krotka satyra na stosunki panujące 
w  Stanach Zjednoczonych Ameryki

Pótrocnej
Raz w Sm g - Singu
Syn K ing - K onga 
Na dancingu 
Grał w  ping - ponga.

jm .

Na odpuście babcia była, 
lalkę wnuczce sw ej k...
Patrzy Ewcia na tę la lę :
lala nie ubrana w c ..
Zam yśliła się troszeczkę:
jak tu ubrać tę 1.....
Od siostrzyczki sw ojej, Hanki 
weźm ie szmatki i g...

Młoda Matka.

Już wyszła z druku
p o w i e ś ć

IRENY Pa NNENKOWEJ

W IĘ Z Y
Nakład św. Wojciecha. Do nabycia we wszystkich księgar­

niach. Cena zł. 4.50 w ozdobnej okładce.

Bogactw a chem iczne rzeki*.
15 proc. alkoholu, trzeźw iące so ­
le i form ujące się z biegiem cza­
su złoża wapienne.

W  pewnych porach, a zwłasz­
cza w nocy niespokojna W ie­
niawka występuje często ze swe­
go koryta i grożąc wylaniem,
zmusza trw ożliw ą ludność żydów 
ską do ucieczki z nadbrzeżnych

Colombinę, wpada z łoskotom do 
Adrji. Grunt tej rzeki mulisty, po 
ziom w ody wysoki, aczkolwiek 
często opada.

Zarybienie bardzo urozm aico­
ne: Liny a la flaki, Szczupaki po 
żydowsku, Łososie z rusztu. Śle­
dzie w śmietanie, ponadto kawio 
ry astrachańskie, homary, raki, 
sardynki, szpiotki i Dłotki.

portów ; Paradisu, Bristolu i Co 
Jombiny.

Szumna i rozsław iona rzeka 
Wieniawka opiewana w poezji i 
owiana legenda, neci urokiem 
barw nego krajobrazu, ściągając 
liczne rzesze pięknych zwolenni­
czek wędkarskiego sportu.

(Z. J.)

KAŻDY ŚWIATŁY POLAK —  PIONIEREM OŚW IATY: UMIE­
JĄCY CZYTAĆ UCZY ANALFABETĘ!

Oto zadania Miesiąca likwidacji analfabetyzmu.
Wskazówki w Polskiej M acierzy Szkolnej, W arszawa, Kra­
kowskie Przedmieście 7 m. 4.


